
РПі 24.126
R.4:Nr.3(1912)

Nr. 3.

Dodatek do num eru 17-go “ W ieńca-Pszczó lk i“ . 

W B ielsku-B iałej, dnia 28 . kw ietn ia  1912. Rok IV.

P re n u m e ra ta  2  K. ro czn ie .
D la czyteln ików „ Wieńca=Pszczółki “ bezpłatnie. 

Numer pojedynczy 4 hal.
Cena ogłoszeń :

Wiersz drobny 10 halerzy.
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Organ „Bratnich pomocy” i polskich Związków zawodowych,
W ychodzi raz w  miesiącu. 19W  organizaeyi — siła 99

11*11 11* 116.
Dzień każdy niemal przynosi nam 

nową wiadomość o jak im ś tragicznym  
wypadku, k tó ry  w yda rzy ł się przy pra­
cy, bądź to  w fabryce tkackie j, żelaznej 
bądź też w  hucie, albo w  kopaln i. Te 
ostatnie zwłaszcza dostarczają społe­
czeństwu naszemu najwięcej ka lek i n ie­
dołęgów przedwczesnych, wprost rozsie­
wają dookoła nieszczęścia i k lęski.

Opinia publiczna godzić się oczyw i­
ście z tego rodzaju faktam i musi, o ile 
są one w yn ik iem  fata lizm u jedynie, ale 
protestować w inna stanowczo i gorąco 
oraz piętnować w inowajców, ; jeś li kata- 
t  astr o f a w yn ika  wskutek tak zwykłego 
u nas lekceważenia życia ludzkiego.

A  zaznaczyć należy, iż większość 
wypadków, zachodzących przy pracy w 
przemyśle — to w y n ik  karygodnego 
niedbalstwa, skutek niestosowania się 
do przepisów ochronnych, czyli prze­
stępstwa, które  w inno być piętnowane 
i  karane jaknajsurow ie j.

W szak ci, k tó rzy  bądź to przez le­
kceważenie przepisów ochronnych, bądź 
też przez niesumienną „oszczędność“ 
narażają życie robotn ików  na niebezpie­
czeństwo, n ie  są chyba lepszym gatun­
kiem  zbrodniarzy od tych krym ina lis tów  
i  bandytów, k tó rzy  pałką, nożem lub 
rewolwerem  odbierają życie swym  b li­
źnim.

O tych  ostatnich gazety rozpisują 
się długo i szeroko, ba ! — pomieszcza­
ją  nawet na swych łamach ich podobi­
zny. O w inowajcach zaś, k tó rzy  p rzy­
czyn ili się do w ypadków  i katastrof, 
zc < rzających się p rzy pracy w  przem y­
śle —  mało k to  mówi i pisze. Tego 
rodzaju przestępcy należą w ięc do ka- 
tegory i zbrodniarzy „up rzyw ile jow a­
n ych “ .

Toteż często milczenie o przyczynach 
w ypadków, wspom inanie o katastrofach 
półgębkiem , aby ty lk o  nie wypowiedzieć 
całej p raw dy —  sprzyja zatuszowaniu 
sprawy, kończącej się dla zarządu fa­
b ry k i lub  kopa ln i bardzo szczęśliwie, 
bo zapłaceniem odszkodowania rodzinom 
zabitych, a raczej zam ordowanych  
o fiar.

Do ostatnich wypadków, godnych 
aby zajęła się n im  opinia publiczna, za­
liczyć należy katastrofę, k tó ra  zdarzyła

się dnia 22 marca r. b. na szybie „So­
b iesk i“ w  Jaworznie.

Szczegółowy opis tej ka tastro fy po­
dajemy jednocześnie na innem miejscu, 
tu  ty lk o  zaznaczamy, iż w skutek w ła ­
śnie karygodnej „oszczędności“ zarządu 
kopalni, polegającej na tem, iż nie 
dostarczano górnikom  odpowiedniej ilo ­
ści drzewa, służącego do obelkowywa- 
nia sklepień, katastrofa ta w  straszliwy 
sposób w ydarła  życie czterem robotn i­
kom Polakom, p ią ty  zaś ty lk o  cudem 
zdoła ł się ocalić.

Rodziny o fia r ka tastro fy otrzymają 
n iew ątp liw ie  należące się im  według 
przepisów „odszkodowanie“ , nad gro­
bam i zabitych wygłoszono nawet nie­
zm iernie długą mowę, ale czy te ochła­
py pieniężne i te słowa, rzucone na mo­
g iły  nowoczesnych n iew oln ików  pracy, 
zdolne są powrócić rodzinom osieroco­
nym  całą wartość utraconych ojców, 
mężów i żyw icie li? .... Czy są one w 
stanie cierpienia serc ludzkich ukoić?...

N ie ukoi wprawdzie tych  cierpień 
i nie w ynagrodzi s tra ty najsurowszy 
nawet w yrok, ja k i m ógłby spaść na tych, 
k tó rzy  b y li bezpośrednimi sprawcami 
katastrofy, lecz mimo to kara surowa 
spotkać ich powinna, choćby w  tym  ce­
lu, aby inn i, liczn i naśladowcy ich po­
stępowania, m ogli znaleźć w  surowym 
w yroku  sądowym odstraszający przy­
k ład  dla siebie.

Tego pow inna domagać się głośno 
opinia publiczna i  oddana szczerze ro ­
botn ikom  prasa oraz ogół robotn ików  
polskich, k tó rym  podobny system „o- 
szczędnościowy“ bezpośrednio klęskam i 
zagraża.

Mamy też nadzieję, że c. k. proku- 
ra torya, która, jeśli chce, um ie zająć się 
należycie nawet „uprzyw ile jow anym i 
zbrodniarzam i“ , w  tym  zwłaszcza w y ­
padku nie poskąpi usiłowań, aby stało 
się zadość sprawiedliwości. Niechże do­
wiedzą się przem ysłowcy i różni w ie l­
cy dyrektorow ie kopalń i fabryk, że 
nie wolno im  bezkarnie narażać życia 
ludzkiego na niebezpieczeństwo, a b ie­
dnych rodzin robotniczych na sieroctwo 
i nędzę.

R obotn icy  c h rześ c ija ń s cy , c zy ­
ta jc ie  i ro z p o w s z e c h n ia jc ie  w ła ­
sn e  p ism o : P ra c o w ik a  p o lsk iego .

Ustawa o minimum  
płacy.

Jak wiadomo gónicy angielscy pod­
czas ostatniego stre jku zażądali usta- 
wodawczego skreślenia płacy m in i­
malnej, czyli najniższej płacy, jaką 
przedsiębiorca kopaln iany udzielać mu­
si robotn ikow i. Żądanie to  wysłuchane 
zostało. Ustawę odpowiednią opracowa­
no i uzyskała już ona zatwierdzenie obu 
Izb parlamentu angielskiego. W arto 
więc zapoznać się pokrótce z tym  cie­
kawym  dokumentem.

W  pierwszym więc rzędzie ustawa 
postanawia, że każdy górn ik  w  umowie 
o pracę będzie m ia ł zapewnione m in i­
mum zapłaty stosownie do norm y przy­
jętej w  danym okręgu górniczym przez 
kom ite ty okręgowe.

Górnicy domagali się, aby rząd i  
I ciała prawodawcze z góry już okreś liły  
we wszystkich okręgach górniczych ska- 

I lę płacy, przedstawioną przez zw iąki za­
wodowe, żądania te jednak odrzucono.

; Rząd zgodził się na przyjęcie zasady co 
do m inim um  płacy, ścisłe zaś określe­
nie wysokości m in im um  pozostawił uzna­
n iu  kom itetów  okręgowych.

Dalej ustawa określa, iż górn ik  tra - 
I ci prawo do m inim um  jeżeli uchybi wa­
runkom  sumienności i  wydajności pra- 

j су, określonej regulam inem danego o- 
kręgu, wypracowanym przez kom ite ty.

Regulam iny okręgowe mają w y łą - 
I czyć od zapłaty m inim um  robotn ików  
I chorych lub  starych, nie będących w  
! stanie zarobić sumy, określonej przez 
kom. okr. jako m inimum. Poza tem 

i regulam iny te mają ustalić w a runk i pra- 
j су regularnej i  sumiennej, do których, 
robo tn ik  obowiązany jest stosować się,

! o ile  nie chce utracić prawa do m in i- 
I mum zapłaty.

Kom ite ty okręgowe, według nowej 
: ustawy, składać się będą z przedsta- 
w ic ie li robotn ików  i w łaścicieli, prze­
wodniczyć im  będzie prezydent, w ybra­
ny z poza robotn ików  i przemysłowców. 
Prezydent ów będzie m ia ł prawo decy­
dowania o ileby  głosy przedstawicieli 
pracy i  kap ita łu  podzie liły  się co do 
oznaczania m inim um  na równe połowy. 
M inim um  płacy oraz w arunk i pracy u- 
kładane będą na cały okręg.

Ułożone w ten sposób w arunk i za­
p ła ty  i  regulam iny pracy będą obowią­
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zyw a ły  rok  czasu od chw ili ich uchwa­
lenia i przez ten czas zmieniane być 
n ie  mogą, chyba, że przedstawiciele o- 
bu stron zgodzą się na to jednomyślnie. 
Zmiana po up ływ ie  roku  nastąpić może 
za 3-miesięcznem wymówieniem jednej 
albo drugiej strony.

Oto najważniejsze punkty, z k tó ­
rych  składa się ustawa o płacy m in i­
m alnej. Ustawa więc przyjm uje m in i­
mum płacy jako zasadę, zastosowanie 
jednak tej zasady pozostawione jest po­
rozum ieniu przemysłowców i  robotn i­
ków . O ile  oni nie godzą się na jedno 
—  decyduje w tedy prezydent kom itetu. 
Decyzya jednak prezesa nie ma mocy 
obowiązującej. S trony w  razie nie p rzy­
jęcia jego decyzyi mogą w  dalszym 
ciągu prowadzić ze sobą wal­
kę. Ustawa więc, mimo swego powa­
żnego n iew ątp liw ie  znaczenia nie usu­
wa bynajm niej zupełnie możliwości dal­
szych zatargów na tle  określania wyso­
kości m in im um  płacy. B rak je j w łaśnie 
tego zaokrąglenia, jak ie  w prowadziła u 
siebie W ik to rya  australijska, gdzie de­
cyzya t. zw. „kom isy i p łacy,“ ustana­
w ia jących w arunk i pracy i  p łacy rok  
rocznie w grudniu na cały rok  następny, 
posiada moc obowiązującą.

Robotnicy polscy w  
Niemczech.

W ie rn y  obraz położenia robotn ików  
polskich w  Niemczech daje nam książ­
ka  Niemca dr. Ant. Knoke pod ty t. : 
„O bcokrajow i robotnicy wędrowni w  
Niemczech“ , która  jest poprostu oskar­
żeniem społeczeństwa niemieckiego o 
n ie ludzk i w yzysk biednego cudzoziem­
skiego najemnika. Szczególnie cię­
żk im  jest los wychodźcy z Polski pod 
Moskalem. Nie znając języka, pada on 
zawsze ofiarą nieuczciwego agenta, któ-

! ry  otrzymawszy gotowe kon trak ty  od 
właściciela lub przedsiębiorcy, czyta mu 
jednak zawsze lepsze w arunki, niż po­
dane w rzeczywistości, a jako zastaw za 
zaliczki zabiera paszporty i uniemożli­
w ia  następnie zerwanie umowy. Drugą 
pijaw ką nieszczęśliwego wychodźcy jest 
dozorca, nierzadko tenże sam agent. 
On mu wypłaca zarobki, ale n igdy tyle, 
ile  otrzym ał dla niego od właściciela. 
Na Śląsku, gdzie miesięczna płaca w  
lecie wynosi 30 marek dla mężczyzny, 
zdarzyło się niedawno — pisze dr. Kno- 

i  ke —  że dozorca, zabierający ryczałtem 
! pieniądze, z zarobionych wypłacał ro- 
j  botnikom  ty lko  połowę, a resztę zosta- 
; w ia ł sobie, zyskując na każdym 15 
! marek miesięcznie. Chleb, mięso, pi- 
wo, cygara on też im  sprzedaje po wy- 

I sokich cenach, zabraniając kupować 
gdzieindziej. W yzysk i nadużycia — 
tw ie rdzi Knoke — dochodzą do osta- 

I tn ich granic, a dzieje się tak w  całych 
! Niemczech, gdzie zatrudniają robotn ików  
I wędrownych. T raktu ją  ich p rzy tem jak  
bydło. Mężczyźni i kob ie ty śpią razem 

I  w  stajniach, stodołach, na strychach, 
mając garść słomy pod sobą. Przy bu­
dowie kanałów, kolei, gościńców, dają 
im  nocować w  barakach, pustych do­
mach po 8 do 10 w  jednej izbie. Po­
żywienie ich składa się z ziemniaków 
i  kaw y z mlekiem, za cały obiad star- 

I czyć musi nierzadko kawałek s łoniny z 
Chlebem. Zarobki są n isk ie : obok do­
datków w naturze 22 do 24 marek męż­
czyźni, a kob ie ty i  chłopcy 16 do 20 
marek. Oto jakie  „dobrodzie jstwa“ cze­
kają robotn ików  polskich, szukających 
Chleba w  t. zw. „państw ie bojaźni Bo­
żej i  dobrych obyczajów“ , a będącem w 
istocie rzeczy prawdziwą katownią dla 
s ił robotniczych cudzoziemskich, zw ła­
szcza zaś polskich.

Kochaj swą ziemię.
Kochaj swą ziemię rodzinną 

Nad wszystkie skarby —  
Szarą je j skibę rów ninną 

I  wzgórków zgarby.

Kochaj kobierce pól złote 
I  gwarne lasy 

I  cały wdzięk i  prostotę 
Jej dziwnej krasy.

I  je j tęsknotę wieczystą,
Co nad nią  drzemie — 

Kochaj swą ziemię ojczystą 
Nad wszystkie ziemie.

A  chociaż olśnią ci oczy 
Innych ziem czary 

I  mniej się wyda uroczy 
Ten kącik szary ;

Gdy opłakując w  cichości 
Los twej zagrody,

Obcym tw ój duch pozazdrości 
S łodkiej swobody;

Niech będzie tern więcej droga 
Ta tw o ja  niwa,

Im  bardziej smutna, uboga 
I  — nieszczęśliwa!...

A. Glisczyński

Głosy robotników.

Katastrofa w  kopalni.

Nadsyłam Sz. Redakcyi szczyptę 
wiadomości o katastrofie, jaka zdarzy­
ła  się w  kopaln i w  Jaworznie dnia 22 
marca na szybie „Sobieski“ (Bony). 
W iedzą już czyte ln icy z „ Wieńca-Pszczół- 
k i “ , iż padło tam  tragiczną śmiercią

HENRYK SIENKIEW ICZ

PŁOMYK.
(Powiastka.)

(Ciąg dalszy).
—  Broń-że od tego, Matko Jedyna, 

I  Ty, święta Barbaro, patronko dobrej 
śmierci.

Lip ieckiem u z niemocy, żałości i u- 
trap ien ia  wezbrały łz y  w oczach. Pod­
n iós ł wzrok ku  p łom ykow i, k tó ry  świe­
c ił pod obrazkiem i ją ł m ówić: „Pod 
Tw oją  obronę uciekamy się Święta Bo­
ża Rodzicielko“ —  a m od lił się ogro­
m nie żarliw ie, bo jedno jeszcze dobrze 
rozum iał, że jeś li Ona go nie wspomo­
że, to będzie z n im  źle. | 
p |  A le już w  czasie m od litw y poczęło 
m u się tak  mieszać w  głowie, że nie 
m ógł je j dokończyć. Pierwej b ra ły  go 
ciągoty i  dreszcze, a teraz chwyciła go 
gorątwa taka, ja kby  mu k to  rozpalonych 
w ęg li do g łow y i  do p iersi nasypał.

I  widać, że coraz z n im  było gorzej 
i  coraz więcej tra c ił rozeznanie, gdyż na­

gle wydało mu się, że tapczany zaczę­
ły  chodzić jeden za drugim  po izbie, 
ja k  gęsi — i że z k rokw i baraku zwie­
s iły  się jakieś długie, praw ie do ziemi 
sięgające powrósła, oblepione ro jam i 
w ie lk ich  czarnych much. Przym knął 
oczy, żeby tego nie widzieć, gdyż było 
w  tern coś tak wstrętnego, że aż skóra 
na n im  ścierpła.

Tyle  zachował jeszcze przytomności, 
że powiedział sobie, iż mu się to ty lko  
tak  przy w iduje i  że tego naprawdę nie­
ma.

Jakoż, gdy o tw orzył znów oczy, 
tapczany sta ły po dawnemu pod ścia­
nami, żadne czarne powrósła nie zw ie­
szały się z pułapu i  p łom yk lam pki pa­
l i ł  się nad n im  spokojnie. Czuł się na­
tom iast okrutn ie  chory i  aż mu dziwno 
było, że to idzie tak prędko.

Dość długo leżał bez ruchu, ty lko  
w arg i mu się trzęsły, bo od czasu do 
czasu b ra ły  go dreszcze. Potem jednak 
oblała go nowa fala żaru i  pow tórnie 
pomieszały mu się m yśli. A  że to w  
gorączce tak  ja k  w  jasełkach w idz i się

coraz inne rzeczy, czasem straszne, cza­
sem miłe, więc przyszło na niego teraz 
w idzenie błogie.

Takie zaś było  wyraźne, że już n ie 
starczyło L ip ieckiem u rozeznania, b y  
sobie powiedzieć, że to jest złuda, ale 
b y ł pewien, że M atka Boska naprawdę 
cud uczyniła  i kazała go przenieść anio­
łom  w  m ig do Kościana.

Idzie oto szerokim, lipow ym  gościń­
cem od miasta ku  swojej sadybie.... 
Jest jesień i  pogoda cudna. Liście, je ­
dne czerwone ja k  płom ień, drugie złote 
spływają cicho z drzew na ziemię, bo 
niema żadnego w ia tru . Na dachach 
domu złoci się słońce. L ip ieckiem u 
czyni się jakoś rzew liw ie na duszy i  
radość zalewa mu serce. Pamięta, że 
b y ł chory, ale teraz czuje się zdrów  i  
wraca do domu. W idać już jego chału­
pę za w iśn iow ym  sadkiem, na prawo 
ode drogi. Tymczasem przechodzi we­
dle stawu, po k tó rym  mimo jesiennego 
chłodu bobrują z sieciami chłopaki, 
a na brzegu stoi starow ina proboszcz 
i p ilnu je  połowu. Przychodzi do niego
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czterech robotn ików . Nazwiska ich są: 
Józef Kasprzyk z Gór Luszowskich — 
żonaty, J. K u lczyk z Gorzowa —  żona­
ty , P io tr Hacuś z Jelenia —  żonaty i 
A . Kornas z Poremby —  kawaler, p ią­
ty  robo tn ik  ledw ie uszedł z życiem. 
Powodem katastro fy by ło  zawalenie się 
przodku nieobelkowaneg® w skutek tego, 
że zarząd kopalni nie dostarczał robotni­
kom drzewa w dostatecznej ilości i  że 
robo ty  budowlane kazał im  w ykonyw ać 
dopiero po szychcie, nie płacąc za to 
ani centa. W skutek tego robotnikom  
groziło  ustawicznie nieszczęście, lecz 
pracować musieli, aby nie utracić ka­
w ałka chleba.

Akcya ratunkowa, k tó rą  k ie row a ł 
'dyrekto r kopaln i, p. E lwein, pracowała 
nad wydobywaniem  zw łok bez przerw y 
36 godzin. Dwa ciała w ydobyto  tak  
zmasakrowane, że nie można by ło  ich 
rozpoznać. W ydobyto je  na w ierzch w 
workach, do k tó rych  szczątki cia ł pozbie­
rano. Następne dwa ciała m ia ły  nogi, 
żebra, ręce i  g łow y potłuczone na m ia­
zgę.

Pogrzeb tych  o fiar odbył się 'dn ia  
24 marca. W  ostatniej posłudze brało 
udzia ł około 5 tys ięcy osób. Dziekan 
m iejscowy ks. St. Skoczyński w yg łos ił 
przemowę. M ów ił l t /2  godziny, leez w 
sposób k ry tyku ją cy  b iedny lud  pracu­
jący. Aż się ludzie porozchodzili z 
cmentarza, bo słuchać cierpliwości za­
brakło.

A  teraz przechodzę do sprawy in ­
nej nieco, lecz związanej z katastrofą. 
D yrekcya kopa ln i w  Jaworznie jest bez- 
wątpienia g łów nym  sprawcą nieszczę­
ścia, lecz nie b rak i innych  m oralnych 
jego w inowajców. Odpowiedzialność mo­
ralna spada tu przedewszystkiem na wła­
dze socyalistycznej „Unii górników“ . Mo- 
żnaby je j by ło  o to  nie w in ić, gdyby 
by ła  m ałym  jakim ś związeczkiem, ale 
przecież sama ona ch lub i się swym  roz­
wojem  mniejsza o to  słusznie, czy niesłu­
sznie. Otóż organizacya taka wiedzieć

chłop, całuje go w  rękę, a ksiądz spoj­
rzawszy m u na twarz m ów i:

—  Bójcie się Boga L ip iecki, a w y ­
ście się gdzie tak  w ym izerow ali ?

—  Dobrodzieju —  odpowiada — 
choróbsko opadło mnie na Saksach, a- 
lem  z pomocą Bożą wyzdrow ia ł.

A  na to ksiądz:
—  Oj, podziękujcie Matce Boskiej, 

bo śmierć na obczyźnie to  zatrata nie- 
ty lk o  dla ciała, ale często dla duszy.

—  Prawda, prawda, prawda !
Tu wśród widzeń zasnął na dobre. 

A le  w godzinę albo we dwie drgnął na­
gle i  zbudził się.

W ydało mu się teraz, że przyto­
mność całkiem mu w róc iłła . T y lko  czo­
ło  m ia ł zlane zim nym  potem i poczęły 
m u ziębnąć ręce, nogi i nos. Ogarnęło 
go niewypowiedziane osłabienie. U sły­
szał ja kb y  da lek ie , dzwony, choć nawet 
m yszy przesta ły chrobotać i b y ła  cisza 
zupełna.

Pom yślał w tedy, iż zaczyna konać.
Jeszcze raz chciał się przeżegnać 

i  nie mógł. (Dok. nast.)

przecież powinna o istniejących w  kopaln i 
w  Jaworznie nieporządkach. Jeśli o 
n ich w iedziała, to  dlaczego zawczasu nie 
zwróciła się do kogo należy, ty lko  ocze­
k iw a ła  bezczynnie aż padną tru p y  ro ­
botników , nad k tó rym i obecnie pisma 
socyalistyczne łz y  krokodyle  wylewają?

Zadaniem związków zawodowych 
jest badać stosunki, panujące w  zakła­
dach przem ysłowych i alarmować o gro­
żących robotn ikom  niebezpieczeństwach, 
aby im  przez to zapobiedz. Skoro zaś 
„U n ia “ socyalistyczna tego nie czyni —  
to znaczy, że nie spełnia ona ro li, k tó ­
rą na siebie wzięła.

Stąd p łyn ie  wniosek, iż górnicy 
polscy w in n i raz wreszcie zająć się 
stworzeniem tak ie j organizacyi zawo­
dowej, k tó raby n ie ty lko  um iała trafiać 
do kieszeni robo tn ików  po sk ładk i człon­
kowskie, ale k tó raby  zechciała również 
i  um iała interesam i górn ików  zaopieko­
wać się należycie. Bracia górnicy, czas 
już, abyśmy sami zajęli się swoją dolą 
nie czekając, aż nam drzemiąca „U n ia “ 
przyjdzie z pomocą. Górnik.

fabryce woła naprawdę o pomstę do 
Nieba. Gdy bowiem inne fa b ryk i już  
dawno udz ie liły  robotnikom  podw yżki 
pp. Batheltow ie nie poczuwają się do 
solidarności ze swym i kolegami. W o­
lą płacić mniej niż inn i i  w  ten spo­
sób krzyw dzić n ie ty lko  robotników', ale 
również robić konkurencyę innym  fa­
brykantom .

F ak ty  powyższe raz wreszcie u- 
tkw ić  w inny  w  mózgach robotn ików , po­
w in n i on i zrozumieć, że jedyn ie  w ie lka  
ich siła, związana węzłem organizacyj­
nym, zdolna jest zapewnić i  u ła tw ić  im  
powodzenie w  walce z kap ita łem . Do­
póki robotn icy tego nie zrozum ieją, do­
póty będą nękani przez fabrykantów  
d ługotrwałem i stre jkam i nawet wtedy, 
jeś li żądania ich są najzupełniej słuszne 
i  sprawiedliwe.

KRONIKA.

Z w alk zarobkowych.
Ruch zarobkowy w Białej-Bielsku prze­

ja w ia ł się ostatniem i czasy dość słabę 
: i praw ie bez powodzenia.

S tre jk  wys^ywaczęk w  fabryce 
I. Szancéra w  B ie lsku skończył się na 
tem, iż strejkujące robotnice pow róciły  
do pracy na żądanie fabrykanta, k tó ry  
oświadczył, iż przed rozpoczęciem pra- 

I су nie będzie prow adził żadnych per- 
j  traktacy i. S tre jkiem  tym  kierowała „U n ia “ 
i socyalistyczna, k tó ra  życzenie fab ry­
kanta z m iłą  chęcią spełniła. Rodzi się 
pytanie, po co w łaściw ie s tre jk  urzą­
dzano, je ś li organizacya socyalistyczna 
nie czuła się na siłach, aby go prze- 
trwać. Powrót robotn ic do fa b ryk i dla 
samej ty lko  obiecanki, że fabrykant bę- 

I dzie z n iem i trak tow a ł —  to form alna po­
rażka, to  upokorzenie, okazanie zupełnej 
bezsilności, do czego dopuścić może ty lko  
organizacya nie zdająca sobie sprawy 
z tego co czyni, a zatem całkiem  nie­
odpowiednia do w ype łn ian ia  wziętej na 
siebie ro li obrońcy rzesz uciśnionych.

Nader opornie szło też organiza­
cy i socyalistycznej prowadzenie strej ku  
tkaczy w fabryce Bathelta w  B iałej
0  strej ku  tym  wiedeńska „Tekstilarbe i- 
te r Ze itung“ rozpisała się szeroko, na­
mawiając fabrykanta do ustępstw i  za­
pewniając, że robotn icy dość mają siły ,

1 aby pokonać jego upór, że wreszcie fa- 
! b rykan t sam w  swoim interesie pow i­
nien ustąpić, gdyż stre jk  wyrządza je ­
mu samemu szkodę. Najlepszym je ­
dnak argumentem dla fabrykantów  jest 
siła i  ta jedynie skłon ić go może 
do ustępstw. Tymczasem fabrykanci 
wiedzą, że organizacye robotnicze są 
słabe i stąd się bierze ich upór. W o­
lą odwłóczyć ustępstwa ja k  najdłużej 
w  nadziei, że uda im  się na swojem 
postawić. Tak też czyni i  zarząd fa­
b ry k i Bathelta, mimo, iż płaca w  tej

Zjazd chrześcijańskich robotników.
Dnia 24 i  25 marca odbywał się w  Cie­
szynie doroczny zjazd delegatów Pol­
skiego zw iązku zawodowego robotn ików  
chrześcijańskich, mającego siedzibę w  
Krakow ie. Na zjazd ten przyby ło  nie- 
spełna 50 delegatów', nie licząc poszcze­
gólnych członków i  zaproszonych gości. 
W  sprawozdaniu p. Holeksa skarżył się 
na osierocenie zw iązków chrześcijań­
skich. W  grupach miejscowych — 
w ił — niema kom u pracować, robotn i­
cy pozostawieni Są sami sobie bez po­
mocy i  porady. Nie interesuje się te- 
m i związkami nawet duchowieństwo.

Z nowozyskanych, w  ciągu dwu la t 
ostatnich, członków, w ie lu  ze zw iązku 
ustąpiło, z nowo założonych grup nie­
które upadły. Na zapomogi w  roku  
1911 wydano : na wsparcia chorym  

112.630 Kor., na obronę prawną 905 Kor, 
na wsparcia w  czasie bezrobocia 241 
Kor., na w ydawnictwo organu „M y ś l 

I robotnicza“ około 5000 Kor., na wspar­
cia pogrzebowe 303 Kor. itd . N iska 
suma pieniędzy wydanych na zapomogi 
w  czasie bezrobocia (241 Kor.) św iadczy, 

j  iż w  walkach zarobkowych zw iązek 
i chrześciański b ra ł słaby udział. D z ia ­
łalność jego ograniczała się przeważnie 
na wypłacaniu zapomóg. Na zjeździe 
w ybrano nowy zarząd, którego preze­
sem mianowano p. Holeksę.

Strejk górników. W ie lk i s tre jk  gó r­
niczy w  A n g lii został ukończony. P rzy­
najm niej taka uchwała zapadła na kon- 
ferencyi Narodowej U n ii zw iązków gór­
niczych, k tó ra  poleciła rozpocząć pracę 
natychm iat. Uchwałę powyższą p rzy ­
ję to  440 głosami przeciw 125. Każdy 
z oddanych głosów reprezentował 1000 
członków. Nie znaczy to, aby stre jk  po 
powzięciu tej uchw ały wygasł natych­
miast. Znajdą się w  w ie lu  miejscowo­
ściach górnicy, zwłaszcza nie należący 
do organizacyi, k tó rzy  uchw ały nie po­
słuchają. S tre jk  jednak przestanie być 
w ie lk i strejkiem , a rozbije się nato- 

i m iast na drobne utarczki z kapita łem , 
nie mogące liczyć na powodzenie. W
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w ie lu  miejscowościach już przystąpiono 
do pracy, w  w ie lu  zaś przyszło do u ta r­
czek m iędzy robotn ikam i chcącymi pra­
cować a górn ikam i stre jkującym i w  dal­
szym ciągu.

W  Niemczech i na Górnym Śląsku 
stre jk  górniczy nie pow iódł się. Co do 
Górnego Śląska, to głównie zaszkodzili 
sprawie uzyskania lepszych warunków 
by tu  socyaliści, k tó rzy  w yw o ła li s tre jk i 
luźne wśród robotn ików  niezorganizo- 
wanycb, mając na celu agitacyę pa rty j­
ną, a z drugiej zaś strony sami spełniali 
ro lę  łam istre jków . K rzyw dę wyrządzali 
w  ten sposób zwłaszcza robotnikom  
polskim . Towarzysz Leimpeters w y ja ­
śnił, że „Polacy są zwyczajni głodu, 
w ięc n ic im  nie zaszkodzi, jeżeli dwa 
tygodn ie  głód będą cierpieć“ . W  swoim 
niem ieckim  okręgu tenże towarzysz a- 
g itow a ł za wstrzymaniem się od strejku. 
Haniebnie zachował się w  czasie stre j­
ku  związek chrześcijański, k tó ry  łam ał 
s tre jk i, a nawet w zyw ał żandarmów na 
górn ików  strejkujących i denuncyo- 
w a ł robotników . Z jego poręki w ie lu  ] 
górn ików  sądy skazały na surowe 
ka ry  w ięzienia. Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie przez cały okres ruchu sta­
ło  na wysokości swego zadania. Żąda­
n ia  robotn ików  przekazane zostały w y ­
dzia łom  robotniczym, jest więc nadzieja, 
że robotn icy podw yżki otrzymają. W ie­
lu  przemysłowców już zapowiedziało 
podwyżkę płacy o 15°/o.

W  Ameryce zastrejkowało 1 kw ie ­
tn ia  w kopalniach antracytu 400.000 
gó rn ików . W  Czechach żądania górn i­
ków  załatw iono na drodze pokojowej.

Ważne orzeczenie. Najwyższy T ry ­
buna ł w  W iedniu orzekł, iż w łaściciel 
kopa ln i może być zmuszony w  dwu w y ­
padkach do zapłacenia górn ikow i nie- 
ty lk o  odszkodowania za cierpienia ponie­
sione z powodu nieszczęśliwego wypad­
ku, lecz także musi mu wyrównać w zu­
pełności utratę poprzednio pobieranego za­
robku. Dzieje się to w tedy :

1) Jeżeli pracodawca um yśln ie  spo­
wodow ał wypadek górnika ;

2) Jeżeli nieszczęśliwy wypadek zo­
sta ł spowodowany przez zaniedbanie 
środków ostrożności ze strony kopalni.

Górnicy zatem w in n i o tem orze­
czeniu pamiętać i w  razie wypadku po­
dobnego domagać się całkowitego od­
szkodowania od lekceważących ich ży­
cie zarządów kopalni.

Złodziej socyalistyczny. Gazeta 
„Reichspost“ donosi z K im polungu na 
B ukow in ie , że socyalista M oritz Jawetz, 
k tó ry  b y ł kasy erem okręgowej kasy 
chorych w  K im polungu, na rob ił długów 
na 15.000 K . i  uciekł. Podobno obło­
w i ł  się też pieniędzmi z kasy chorych. 
W ładze ścigają złodzieja, lecz żydzi tam ­
te js i używają wszystkich środków, aby 
go od k rym ina łu  uchronić. Oto jeden 
z tysięcy obrazków gospodarki socyali- 
stów  i żydów.

Zniżenie podatków. W iedeńska Izba 
posłów załatw iła dnia 29 zm. ustawę o

I zniżeniu podatków dla stowarzyszeń spo- 
I żywczych (konsumów), przemysłowych 
i ro ln iczych. Obecnie w ięc robo- 

! tnicze i  chłopskie stowarzyszenia spo- 
! żyweze i rolnicze nie będą siln ie j opo­
datkowane, niż kapita listyczne spółki z 
ograniczoną poręką. Stało się zadość 
sprawiedliwości. Lepiej późno —  niż 
nigdy.

W kopalni węgla w Libiążu panują 
niewesołe zaiste stosunki. Nie dość, że 
robo tn ik  nie otrzym uje tam  należytej 
płacy, bo niema się kto  o to starać, ale 

i  jest on tam przytem  traktow any podle, 
I zarówno przez zarząd kopalni, ja k  też 
i przez bezpośrednich nadzorców. Przy 

I robotach m okrych dawano dawniej gór­
n ikow i odpowiednią odzież, a dziś tego 
niema i gó rn ik  pracuje w  własnem u- 
braniu, zlany wodą, narażając się na 
przeróżne choroby. Czyż kopalnię nie 
stać na to, aby się wystara ła  o płaszcze 
nieprzemakalne dla górn ików ? A le  za- 
rząckkopalni, lekceważący potrzeby górn i­
ków, umie za to nakazać pracę po szy­
chcie, tak, iż robotn icy pracują po k i l ­
kanaście godzin dziennie. Na domiar 
złego lecą na robotn ików  z ust nadzor­
ców ordynarne przezwiska, ja k  : „ ty  
pieronie sakram encki“ i  inne, gorsze je ­
szcze. Czas, robotnicy, abyśmy się o- 
cknęli i zażądali głośno tego, co się nam 
należy.

Pożar fabryki.
D. 18 b. m. około godz. 8-e.j rano w  fab ry ­

ce Gayera w  B ie lsku w ybuch ł pożar. Ogień po­
w sta ł w  zaszalowaniach głównego trybu, w  t. zw. 
„lagrze.“ N ie pomogły usiłowania, mające na 
celu stłum ienie ognia w  zarodku. Ogień, napo­
tykając na ła tw opalny materyał, rozszerzał się 
bardzo szybko, aż cały gmach stanął w  płom ie­
niach. Działalność straży ograniczyła się ty lko  
na chronieniu budynków sąsiednich. Z fab ryk i 
po k ilk u  godzinach pozostały zgliszcza. Naj- 
większem nieszczęściem jest to, iż  znaczna liczba 
robotników , zatrudnionych w  tej fabryce, pozo­
stała nagle bez zarobku i  że przy pożarze ule­
gło ciężkim poparzeniom 4-ch robotników. Dzię­
k i Bogu, życiu ich  n ie  grozi niebezpieczeństwo. 
Początkowo zdawało się, iższginął w  płomieniach 
majster P luciński, lecz znaleziono go później na 
schodach odurzonego dymem. Nowy ten, bole­
sny dla w ie lu  robotn ików  wypadek, powinien 
skłonić ich do zastanowienia się nad isposobem 
dotychczasowego postępowania. K to bowiem 
należał do jakiegoś związku, p łac ił składki, ten 
ma obecnie w  organizacyi swej m ateryalne o- 
parcie, k to  o tym  obowiązku nie pam iętał — 
ten znalazł się odrazu bez żadnej ze strony 
związków pomocy. Gorzka to nauka, ale niech 
ona w  las nie idzie.

I  tym  jednak robotn ikom  w  te j ciężkiej 
c hw ili, zanim n ie  znajdą pracy, należy się po­
moc, ja k  również rodzinom  ofia r poszkodowa­
nych najwięcej przy pożarze. Z pomocą tą po­
spieszyć im  w in n i robotnicy z innych fabryk, 
w  m yśl tego przysłow ia: co tobie dziś — m nie 
ju tro . Wzywamy więc braci robotników, aby ze­
chcieli do redakcyi naszej nadsyłaćg&drobne, ale l i­
czne ofiary na rzecz nieszczęśliwych współbraci 
pogorzelców. Będzie to bowiem czyn prawdziwie 
chrześcijański i godny robotnika polskiego.

O d p o w ie d z i re d ak c y i

Panu M. w Sierszy. I  nas również serdecznie 
ubaw iło wystąpienie krakowskiego „W awelu“  
(Nr. 7), piętnującego (aż tak !) pismo nasze za 
nawoływanie robotn ikow  do tworzenia polskich 
organizacyi zawodowych. Przypuszczaliśmy, i t  
jestto hum orystyka, pan zaś sądzi, iż mamy tu  
do czynienia z atakiem histerycznym jednego z 
nieszczęśliwych współpracowników tego pisma. 
Mniejsza zresztą o to z jakiego źródła napaść o- 
wa p łyn ie , tak czy owak jest ona arcyśmieszna. 
„W awel“  p ien i się i podryguje ze złości, że p i­
sząc w  numerze poprzenim o galicyjskich zwią­
zkach zawodowych, nie wspom nieliśm y n ic o 
istniejącej w  K rakow ie „Polskie j organizacyi za­
w odowej“ . Cóż my jednak o n ie j powiedzieć 
możemy, skoro sam „W aw el“ , gorący orędownik 
tej „organizacyi“ , nie um ie nam o niej nic po­
wiedzieć. M ów i „W aw el“ , że organizacya ta 
„ m a “ dopiero ogarnąć „wszelkie zawody pol­
skiego ludu pracującego“ , że tak i cel „sobie w y ­
tyczyła“ , że po W ielkanocy „ r o z p o c z n i e “  
dopiero swoją działalność, że wreszcie organiza­
cya ta „ u k a z y w a ć  s i ę  b ę d z i e “ (dosło­
w n ie !) itd . Mowa tu  w ięc zaledwie o pobożnych 
z a m i a r a c h  na przyszłość, k tóre samemu 
„W aw elow i“  nie przedstawiają się jeszcze dość 
jasno. My ze swej strony życzymy „W awelo- 
w i“  spełnienia pragnień skoro tak walczyć chce 
z przygniatającym — ja k  powiada — robotn i­
ków  „kap ita licyzm em “ . Pole do pracy jest ob­
szerne. Staręzy go dla „W aw elu“ i  dla nas. 
Skoro jednek „W aw el“ ma takie dążenia, to 
zdaniem naszem, n ie  pow in ien tracić równowa­
g i umysłowej, k tóra  do pracy organizacyjnej 
wśród robotn ików  jest niezbędnie potrzebna.

Tkaczowi w Bielsku. T raktowanie pracowni­
ka przez „ ty “ , bez względu, czy to jest majster, 
fab rykant czy jakoka lw iek inna persona, w  p ier­
wszym rzędzie dowodzi, iż osoba, odzywająca 
się w  ten lekceważący sposób jest źle wycho­
wana, a przytem głupia i  zarozumiała. Człowiek 
o jak ie j takie j ku ltu rze um ie nakazać szacunek 
dla swej osoby bez poniżania kogokolw iek. Obo­
w iązkiem  każdego jest dbać o swoją godność i  
n ie pozwolić je j poniżać. Dlatego dobrześ pan 
zrob ił, zwracając „pan i dyrekto row ej“ uwagę na 
je j grubiański n ietakt.

P. Maciej Borgieł w D. Po bliższem zba­
daniu faktu  niegodny postępek dra Wapfnera 
z Bielska należycie napiętnujem y, podając go 
do publicznej wiadomości. Przy sposobności 
prosim y o osobiste zgłoszenie się do redakcyi 
w  poniedziałek, środę lub piątek w  godz. 
między 12 a 1-szą

Robotnicy ! — prenumerujcie i roz­
powszechniajcie wszędzie „Wieńca-Pszczół- 
kę“  i „Pracownika Polskiego“ .

W myśl tego, co gazetka nasza pisze 
postępujcie.

Donoście o doznawanych przez Was 
krzywdach, o waszej doli i niedoli.

Listy Wasze, choć będę nieudolnie pi­
sane, redakcya poprawi. Piszcie więc o 
wszystkiem co Wam na sercu leży, a 
zwłaszcza o stosunkach fabrycznych, 
f Pytajcie się, jeśli czego nie wiecie. 
W każdej potrzebie znajdziecie w nas od­
danego wam szczerze obrońcę, doradcę i 
przyjaciela. Redakcya.

Wydawca Jan Zamorski, odpow. red. Karol Kozłowski w Bielsku. Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł. Sp. w Białej.


